
Zwróciliśmy się do dyrekto­
ra Wojewódzkiego Ośrod­

ka Onkologicznego w Pozna­
niu, dr. Stefana Skowroń­
skiego z prośbą o podzielenie 
się swymi uwagami na temat 
jednej” z najgroźniejszych 
chorób — raka.

CO TO JEST RAK?
Rozwój raka polega na bez­

ładnym, nieprzewidzianym mno 
żeniu się pewnej grupy komó­
rek. Skupienie takich komórek 
tworzy guz lub naciek nowo­
tworowy. Guz taki z czasem 
zwykle ulega owrzodzeniu. Gru 
py komórek oderwane od guza 
mogą przenosić się z prądem 
krwi lub limfy i dawać w naj­
rozmaitszych, często odległych 
częściach organizmu wtórne 
guzy zwane przerzutami.

Dotychczas medycyna nie 
zna dokładnej przyczyny po­
wstawania now otworów. Na 
podstawie badań eksperymen­
talnych na zwierzętach należy 
przypuszczać, że przyczyn po­
wstawania jest wiele. Wiadomo, 
że rak nie jest chorobą zaraź­
liwą ani dziedziczną.

JAKA JEST ŚMIERTEL­
NOŚĆ?

Przypuszczalna cyfra zgonów 
spowodowanych przez nowo­
twory na całym świecie wynosi 
rocznie przeszło 2 miliony. W 
Polsce rak zajmuje drugie miej 
sce wśród przyczyn zgonów po 
chorobach serca. Rocznie umie­
ra w Polsce przeszło 30 000 lu­
dzi. Przypuszczalna cyfra cho- 
lujących na raka w Polsce jest 
znacznie wyższa. Dane te są 
oparte na naszych niedostatecz­
nych jeszcze statystykach i 
stąd należy przypuszczać, że 
rzeczywista ilość chorujących 
i umierających na raka jest 
jeszcze wyższa.

JAKIE SĄ NAJCZĘSTSZE 
POSTACI RAKA?

Kobiety najczęściej chorują 
na raka gruczołu piersiowego 
i raka macicy, najczęstsze no­
wotwory u mężczyzn, to raki 
żołądka, skóry i dróg oddecho­
wych. Duża częstość występo­
wania raka, ciężki i długotrwa­
ły przebieg tej choroby, wyso­
ka śmiertelność powoduje, że 
walka z rakiem stanowi poważ­
ny problem społeczny i jedno z 
czołowych zagadnień w medy­
cynie.

NA CZYM POLEGA 
LECZENIE?

Stosowanymi przez współ­
czesną medycynę metodami jest 
leczenie radiologiczne i leczenie 
operacyjne. Celem leczenia o- 
peracyjnego jest doszczętne, 
radykalne usunięcie ogniska 
nowotworowego.

Leczenie promieniami radu 
lub rentgena polega na wyko­
rzystaniu różnicy wrażliwości 
w oddziaływaniu na promienie 
tkanek normalnych i nowotwo­
rowych. Komórki nowotworowe 
są na ogół bardziej wrażliwe i 
giną lub ulegają uszkodzeniu 
szybciej pod działaniem pro­
mieni niż komórki tkanek zdro­
wych. Jeżeli ta różnica wrażli­
wości na promienie jest tak 
duża, że możemy dać dawkę 
promieni niszczącą całkowicie 
komórki guza bez trwałego u- 
szkodzenia otaczających go tka 
nek zdrowych — otrzymamy 
całkowite wyleczenie.

Oprócz pomieni radu i rent­
gena stosowane są obecnie w
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leczeniu raka również izotopy 
kobaltu. Kobalt daje promie­
niowanie równie przenikliwe 
jak rad i jest preparatem zna­
cznie mniej kosztownym. W le­
czeniu pewnych nowotworów o 
specjalnym umiejscowieniu ma­
ją zastosowanie inne izotopy. 
Na przykład w leczeniu pew­
nych nowotworów tarczycy sto­
suje się jod promieniotwórczy, 
w raku pęcherza izotop bromu; 
w przypadkach wysięków no­
wotworowych do jamy brzusz­
nej lub opłucnej okresową po­
prawę można uzyskać przy za­
stosowaniu złota promienio­
twórczego. W leczeniu nowo­
tworów krwi i układu chłonne­
go mają zastosowanie pewne 
preparaty chemiczne. W lecze­
niu dalej posuniętych postaci 
raka piersi lub gruczołu kro­
kowego efektowną poprawę 
przynosi nieraz leczenie hor­
monalne.

W dalszym ciągu prowadzo­
ne są bardzo intensywne poszu­
kiwania innych sposobów lecze­
nia raka.

CZY RAK JEST CHOROBĄ 
ULECZALNĄ?

Rak jest uleczalny, ale nie 
w każdym stopniu choroby. U- 
sunięcie ogniska rakowego bądź 
chirurgicznie, bądź promienia­
mi na początku jego rozwoju 
zapewnia 100-proc. wyleczenie. 
Obecnie rozwój medycyny do­
prowadził do tego, że za po­
mocą badania mikroskopowego 
złuszczonych komórek (tak zwa 
nego cytologicznego badania 
rozmazu) można rozpoznać ra­
ka w najbardziej wczesnym je­
go okresie wówczas, gdy gołym 
okiem jest on jeszcze niedo­
strzegalny i gdy nie daje żad­
nych dolegliwości. Ta metoda 
pozwala również na wykrywa­
nie stanów doprowadzaj ących 
do rozwoju raka, tak zwanych 
stanów przedrakowych. Jak 
ścisła zależność istnieje między 
uleczalnością raka a stopniem 
jego zaawansowania, świadczą 
na przykład liczby wyleczeń w 
raku szyjki macicy, który obok 
raka piersi jest najczęstszym 
nowotworem u kobiet. W przy­
padku tak zwanego raka przed- 
inwazyjnego, który jest naj­
wcześniejszą postacią raka ma­
cicy, nie sprawiającą chorym 
dolegliwości i dającą się wy­
kryć tylko za pomocą badania 
mikroskopowego, uzyskuje się 
100 proc, wyleczeń. W raku ma 
cicy we wczesnym okresie cho­
roby, który jednak może już 
być dostrzegalny bez pomocy 
mikroskopu i może dawać pew­
ne dolegliwości, odsetek wyle­
czeń spada do 80 proc. Nato­
miast w późnym okresie choro­
by, gdy nowotwór zaatakuje 
sąsiednie narządy, zaledwie kil 
ka procent chorych udaje się 
utrzymać przy życiu.

Ponieważ zarówno raki w 
najwcześniejszym uleczalnym 
okresie choroby jak i stany 
przedrakowe rozwijają się bez- 
objawowo lub wśród objawów 
banalnych, dla zwiększenia wy- 
leczalności plan walki z rakiem 
przewiduje tak zwane badania 
masowe. Badania te polegają 
na przeprowadzanych okresowo 
przeglądach dużych grup po­
zornie zdrowej ludności, na 
przykład pracowników jednego 
zakładu lub mieszkańców jed­
nego terenu. Prowadzone są 
przez lekarzy specjalistów on­
kologów lub pod fachowym kie­
rownictwem onkologów. Mają 
one na celu wykrywanie sta­
nów przedrakowych i najczęst­
szych postaci raka, jak rak ma­
cicy, piersi, wargi itp. Bada­
nia masowe prowadzone są w 
wielu krajach. Na wielką skalę 
prowadzone są w Związku Ra­
dzieckim, gdzie około 20 proc, 
chorych leczonych w zakładach 
onkologicznych, stanowią wczes

ne przypadki raka, wykryte na rium są zbyt małe w stosunku 
drodze badań masowych. W do potrzeb szybko rozwijające- 
Polsce badania masowe prowa- go się Zakładu. W konsekwen- 
dzi Instytut Onkologii w War- cjj pOWOduje to kolejki czeka- 

jących na miejsce chorych, co 
w przypadku chorób nowotwo­
rowych jest zjawiskiem wysoce 
niepożądanym.

NA CZYM POLEGA PRACA 
WOJEWÓDZKIEGO OŚROD- 

KA ONKOLOGICZNEGO?
Wojewódzki Ośrodek Onko-

logiczny istnieje od sierpnia KONTAKTY Z ZAGRANICĄ? 
1953 roku. Czynne są wszyst- Xa zaproszenie onkologów 
kie działy terapii nowotworo- francuskich wyjechałem w paź- 
W.®L a mian°wicie: dział tera- cjzierniku ub. roku do Francji 
pil radem, leczenie promienia- wraz z grupą onkologów pol- 
mi rentgenowskimi, leczenie gkich, której przewodniczył 
cmrurgiczne, czynna jest no- prof. Łukaszczyk. W czasie po- 
woczesna pracownia histopato- zwiedziliśmy instytuty i
logiczna, pracownia cytologicz- ważniejsze ośrodki onkologicz­
na, laboratorium analityczne. ne poza dość szerokim stoso- 
W chwili otwarcia Ośrodek On- Waniem izotopów nie widzieliś- 
kologiczny posiadał zaledwie 30 my osadniczych różnic w me- 
łozek obecnie jest 100 stale za- todach roZpOznaWania i lecze- 
jętych łozek szpitalnych. Do nja stosowanych we Francji i 
chwili obecnej otrzymało spe- w okładach onkologicznvch w 
cjalistyczne leczenie około 3500 PoIsce Nie zaobserwowaliśmy 
chorych. Wszyscy chorzy lecze- również istotnych różnic w u- 
ni pozostają pod stałą opieką zyskiwanych wynikach leczni- 
Osrodka i poddawani są okre- CZyCh, Podkreślić należy, że we 
sowym badaniom kontrolnym. Francji poważnie przedstawia 
Oto kilka liczb ilustrujących gję praca eksperymentalna, 
pracę szpitalną: wykonano prace eksperymentalne prowa-
przeszło 1-.00 aplikacji rado- dzone są w kierunku poznawa- 
wych w przypadkach przecie nja przyczyn chorób nowotwo- 
wszystkim narządów rodnych i rOwych oraz w kierunku wy- 
skory, około 42000 seansów krvwania środków chemicznych 
Rtg około 9000 badan histo- njszczaCvch nowotwory, 
patologicznych i przeszło 10 G00
badań cytologicznych, wreszcie 
wykonano ok. 700 zabiegów chi 
rurgicznych. Liczba chorych, 
badanych w ambulatorium Wo­
jewódzkiego Ośrodka Onkolo­
gicznego i Poradni Onkologicz­
nej wynosi około 100 dziennie.

Wreszcie do istotnych zadań 
Ośrodka Onkologicznego należy 
organizacja walki z rakiem na 
terenie województwa. Prowa­
dzona jest statystyka chorych 
z terenu województwa. Zorga­
nizowano dwa kursy doskona­
lenia w zakresie onkologii dla 
lekarzy.

Ośrodek Onkologiczny ma i 
swoje bolączki. Rozwój Ośrod­
ka hamuje ciasnota lokalowa 
spowodowana pozostawieniem 
na parterze w gmachu Ośrod­
ka Zakładu Radiologii, który 
już dawno miał być przeniesio­
ny do innego budynku. Na sku­
tek tego dział terapii (naświe­
tlań) Rtg, ilość łóżek, dział 
diagnostyki Rtg i ambulato-
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Warszawy || Powieść historyczna na warsztacie
Dowieść historyczna od da- 
*■ wien dawna cieszy się 
wielką sympatią czytelników. 
Świadczy o tym powodzenie 
książek Kraszewskiego, któ­
rych mimo olbrzymich, ciągle 
nowych nakładów nie można 
dostać w księgarniach, wielki 
sentyment, jakim darzymy hi­
storyczne powieści Sienkiewi­
cza. Dużą popularność zyskały 
także powieści Gołubiewa i 
Karola Bunscha (łączny na­
kład książek Bunscha zbliża 
się do miliona egzemplarzy).

Po niezmiernie interesują­
cym spotkaniu z Gołubiewem 
publiczność „czwartkowa11 z 
tym większą niecierpliwością 
oczekiwała Karola Bunscha. 
Fakt, że obaj pisarze wybrali 
jako tło do swych powieści e- 
pokę piastowską, zaostrzał cie­
kawość.

Bunsch zaskoczył nieco słu­
chaczów. Odczytał bowiem 
fragment nie „polskiej11, ale 
„greckiej11 powieści. Jest to za 
mierzona dopiero, jak za­
strzegł autor, druga część po­
wieści o Aleksandrze Mace­
dońskim. Pierwsza część, ,,O- 
limpias11, ukazała się kilka mie 
sięcy temu i zyskała Bunscho­
wi wielu nowych wielbicieli.

Akcja odczytanego przez pi­
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A JAKIE SĄ WASZE

Rozmawiał: Cz. M.

sarza fragmentu toczy się bez­
pośrednio po śmierci Filipa 
Macedońskiego w Atenach. 
Demostenes, który lekceważy 
młodego Aleksandra, usiłuje 
poderwać Ateny do walki prze 
ciw tyranii Macedończyków. 
Wierzy, że nadszedł moment, 
w którym Ateny mogą odzy 
skać dawną świetność.

— Jak państwo mogli zorien 
tować się z tego fragmentu — 
mówił Karol Bunsch — mój 
stosunek do Demostenesa nie 
jest przyjazny. Muszę to wy­
jaśnić. W szkole uczono nas, 
że Demostenes był szermie­
rzem wolności, wielkim pa­
triotą. Nowe badania ukazują 
go w zupełnie innym świetle 
— jako kiepskiego politykiera 
o wybujałej ambicji. Aleksan­
dra staram się przedstawić o- 
biektywńie. Zresztą, w odróż­
nieniu od Diogenesa, o którym 
zapiski historyczne są bardzo 
nikłe, o postaci Aleksandra za 
chowało się stosunkowo dużo 
materiałów historycznych. Je­
go życiorys pisało wielu ludzi, 
m. in. 27 współczesnych mu 
kronikarzy. Jeszcze jedno wy­
jaśnienie: prawie wszystkie 
przemówienia Demostenesa sa 
autentyczne. Demostenes miał 
zwyczaj robić notatki do każ­
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0 pewnych „bohomazach"
Właściwie zaczęło się wszyst­

ko od wystawy w salonie 
artystów plastyków przy ulicy 
Marcinkowskiego. Młody męż­
czyzna z ogniem entuzjamu w 
oczach powitał w imieniu pla­
styków przybyłych gości i za 
praszał do dyskusji.

Dyskusja, jak dyskusja, była 
ciekawa i nudna, do rzeczy i od 
rzeczy, obracała się jednak na 
marginesach samego aktu twór­
czego, nie atakująe istoty rze­
czy, tj. co i po co, oraz jakimi 
środkami wyraził artysta. Mi­
mo woli przypomina się aneg­
dota z Boyem, który odwiedzał 
kiedyś saion malarski z małym 
brzdącem i na jego pytanie, po 
co są ramy przy obrazach, wy­
jaśnił, że po to, aby malarz wie 
dział, kiedy skończyć malowa­
ny obraz...

Dyskutanci są jednak nieraz 
bardzo wstydliwi i nie lubią 
wyjawiać głośno tego, co my­
ślą. Zajrzałem więc za tzw. 
„kulisy" dyskusji, tzn. do an­
kiet, często anonimowych. I 
oto, co przeczytałem np. o o- 
brazach Mariana Szmańdy.

,,...° Szmańdzie lepiej nie 
wspominać, szkoda farb i oleju 
na te prace... Te bohomazy (! — 
BD) nie powinny znaleźć się na 
wystawne..." A obok bardzo 
niewprawną ręką dopisane: 
„Obrazów Szmsńdy nie rozu­
miem, iecz robią na mnie duże 
wrażenie"...

To były pierwsze „zachęty", 
dzięki którym trafiłem naj­
pierw do pracowni prof. Szmań 
dy. Pamiętam, że na „Zieloną 
gęś* Gałczyńskiego też napa­
dali ci, których drażniła i ła­
skotała swoim lapidarnym skro 
tern poetyckiego myślenia.

W pracowni artysty wśród 
licznych jego obrazów poczu­
łem się nieswojo, jak wśród 
obcojęzycznego tłumu. Powoli 
jednak zacząłem odróżniać już 
kolory, linie i kształty. No cóż, 
prof. Szmańda niejedno mi 
przy tym podpowiadał... Cała 
trudność w tym, żeby poznać 
najpierw jeden Jub dwa obce 
nam języki, jakimi przemawia 
do nas sztuka, wtedy ten trzeci 
nie będzie dla nas już tak 
trudny.

Nie odkryję nowej prawdy, 
gdy powiem, że dla ludzi wraż­
liwych na poezję i muzykę sztu 
ka malarska nie powinna być 
obca. Poezja także nie zawsze 
mówi do nas w sposób jedno­
znaczny, niekiedy jest znakiem 
muzycznym, który dopiero po­
budza naszą wyobraźnię do in­
tensywniejszej pracy.

dego przemówienia. Raz tyl­
ko, w Tebach, nie zdążył się 
przygotować. Przemówienie w 
Tebach jest więc moje.

— W jaki sposób został pan 
pisarzem? Kiedy „wybuchła11 
pana pasja pisarska?

— Wcale nie miałem zamia­
ru pisać. Nigdy o tym nie my- 
ślałem. Moje wypracowania, 
zdaniem profesora, były zaw­
sze za krótkie. Jak państwo 
wiedzą, poprawiłem się. Piszę 
dużo. Moje zainteresowanie 
historią rozbudziły książki Kra 
szewskiego i Sienkiewicza. Za­
wsze zajmowałem się historią. 
Był to mój „konik11 obok wła­
ściwego zawodu (a miałem ich 
kilka: byłem adwokatem, sę­
dzią. oficerem, nauczycielem. 
Teraz jestem wyłącznie pisa­
rzem). Studia historyczne uła­
twiła mi okupacja. Przechowy 
wałem bowiem w mieszkaniu 
wiele cennych książek wykra­
dzionych Niemcom z „Jagiel­
lonki11. Zaproponowałem pew­
nemu pisarzowi, że dostarczę 
mu materiału, a on niech napi 
sze książkę. Odmówił. Wów­
czas, w 1941 r., zacząłem pirać 
pierwszą moją powieść „Dzi­
kowy skarb11, o Mieszku i Bo­
lesławie.

(Ciąg dalszy na str. 2)

O tym wszystkim myślałem 
oglądając obrazy Mariana 
Szmańdy. Oto „Rozstrzelani" — 
z cyklu wojennego — wstrzą­
sająca „wizja" rozpaczy więź­
niów w celi nad rozstrzelanym 
towarzyszem. Nienaturalnie roz 
czapierzone palce u podniesio­
nych rąk „krzyczą" jakimś apo 
kaliptycznym symbolem. Może 
dlatego obraz ten został w 1949 
roku uznany za „najczystszy" 
formalizm? Wydaje mi się, że 
nie w tym rzecz.

„...Żeby idea wstrząsnęła i za 
agitowała — obraz musi być nie 
ilustracją, ale uchwyconą ma­
larską wizją, tj. skrótem 
widzeń rzeczywistości, wyostrzo 
nym grą form i kolorów w o- 
krzyk! Przykładem takich dzieł 
o potężnym oddziaływaniu ideo 
wym są kompozycje Picassa." 
(J. Przyboś, nr 43 „Przeglądu 
Kulturalnego").

A więc nie forma decyduje, 
Jęcz treść, a raczej pewna ade­
kwatność ich obu, określająca 
wymowę koncepcji malarskiej 
artysty.

Gałczyński - liryk posługiwał 
się w budowie swojej „wizji" 
kiikoma „ogranymi" rekwizy­
tami tradycji poetyckiej. Był 
tam więc tak niezastąpiony 
nigdy księżyc, a dalej: gwiaz­
dy, skrzypce, latarnia, anioły, 
brzozy itd. Z tych kilku „świe­
cidełek'* czy też „pobrzękadeł" 
tworzył jednak poeta przędziw 
ne symfonie poetyckie.

Bez analogii do Mariana 
Szmańdy chciałbym stwierdzić, 
że komponuje swoje obrazy 
także z kilku na pozór banal­
nych kolorów, oraz kilku pro­
stych bardzo form geometrycz­
nych. Jak w teatrze rzuca na 
„scenę obrazu" jakąś grubą 
kotarę; na niej fragment ko­
lumny z rozbitym kapitelem, 
wychudzony pies (och, słyszę, 
jak wyje!) i kolorowy lampion 
księżyca! Obok matka z dziec­
kiem na ręku z wyrazem stęża­
łej jakiejś rozpaczy na twarzy... 
Podpisu pod obrazem nie ma. 
Czy ja wiem? Może to tragicz­
ny „exodus“ ze spalonej w 
1944 roku Warszawy?

Tak, obraz przemawia języ­
kiem prawie teatralnym. W 
ogóle w obrazach Szmańdy 
jest jakiś „monumentalizm" 
starożytnego teatru greckiego, 
który pokazuje nam jednak 
jak najbardziej współczesną 
treść.

Nie wiem, kogo z Was zaprosi 
jeszcze do swojej skromnej pra 
cowni prof. Szmańda. Radzę 
przedtem jednak przeczytać 
jakiś fragment „Niobe" Gał­
czyńskiego i posłuchać trochę 
III Symfonii Beethovena...

Te „bohomazy" są jednak 
sztuką niełatwą, przyznaję, tro­
chę skomplikowaną dzięki wiel 
kiej prostocie wyrazu, lecz nie­
pokoją, budzą nieraz sprzeciw, 
bardzo w każdym razie prowo­
kują do... myślenia.

Tragedią artystów typu Szmań 
dy jest to, że — pomimo iż 
od czasów van Gogha tak gigan 
tyczne zmiany nastąpiły w na­
szej rzeczywistości technicznej 
i społecznej, gusty artystyczne 
niektórych z nas nie odbiegają 
wiele od gustów „małego mie­
szczanina" z tamtych czasów.

Artysta czuje się samotny. 
Jego obrazy zakupuje nieraz 
Ministerstwo Kultury i Sztuki 
i... zapełnia nimi swoje maga­
zyny (czytaj: piwnice).

Najwyższy już czas, aby obra­
zy malarzy typu Szmańdy i in­
nych zawisły w wielu naszych 
publicznych salach, poczekal­
niach, gabinetach przyjęć itd.

Trzeba, aby prawdziwa kul­
tura artystyczna przejawiająca 
się w wartościowych dziełach 
malarstwa, rzeźby i grafiki 
przestała być f i k c j ą arty­
styczną kilku pięknoduchów 
hermetycznie zamknię­
tych; aby wartość sztuki pla­
stycznej i jej potrzebę istnienia 
odczuły masy, szukając z nią 
spontanicznie kontaktu, ta'k jak 
z filmem, radiem i teatrem 
W każdym razie wydaje mi się, 
że do oceny obrazów np. 
Szmańdy należy zastosować 
inne kryteria, aniżeli do oceny 
filmu „Niedaleko Warszawy"...

Sztuka plastyczna ma przed 
sobą wielkie zadania do speł­
nienia: pokazania w swojej ar­
tystycznej perspektywie auten­
tycznych i aktualnych treści z 
życia człowieka i to zarówno 
tych jak najbardziej społecz 
nych i politycznych oraz tych 
ściśle osobistych i intymnych.

Sztuka może nawet postulo­
wać pewien model tych treści...

Niech sztuka plastyczna zacz- 
nle ingerować w nasze życie 
codzienne i świąteczne, niech 
rozsmakuje nas w elementach 
jego piękna. Niech poda jakąś 
„wizję" kompozycji tych ele­
mentów na kształt obrazów. 
Nie powiem nic nowego: obco- 
wanie z sztuką czyni człowieka 
lepszym i szlachetniejszym.

Nie bądźmy jednostronni. W 
naszych wielkich i ambitnych, 
perspektywicznych planach u- 
mieśćmy na poczesnym miejscu 
sztukę plastyczną. Będzie to 
..ardzo dynamiczny współczyn­
nik postępu społecznego i po­
prawy jakości człowieka w 
naszym ustroju.

Bogdan DANOWICZ



Złota Praga Fot. Jerzy Vojta

Adam Mickiewicz w Pradze
Gdy powstawała przyjaźń twórców polskich i czeskich

VV śród wileńskich filomatów
’’ i filaretów szukać trzeba 

źródeł kulturalnego zbliżenia 
polsko-czechosłowackiego na po 
czątku XIX wieku. Nie wiemy 
dziś, kto był inicjatorem wy­
słania do Pragi w 1822 roku 
Franciszka Malewskiego, syna 
rektora Uniwersytetu Wileń­
skiego, — może Tomasz Zan, 
a najpewniej Adam Mickie­
wicz, przyszły wykładowca li

==: napisał
Henryk Barański

—- go gościa polskiego. O czym 
: wówczas mówiono? Niewątpli-

Sześćdziesiąt lat temu 
i... dzisiejsze kłopoty

wie przedmiotem rozmów był 
Królodworski Rękopis, sensacja 
dnia w świecie słowiańskim, 
ale przede wszystkim czeskie i 
słowackie pieśni ludowe, któ­
rymi się polski romantyk szcze 
golnie żywo interesował. Mic­
kiewicz przybył do Pragi ze 
sławą epika, którą wyrobiły 
mu niemieckie recenzje o „Kon 
radzie Wallenrodzie", co, jak 
wiemy, było zaczątkiem euro-

kumsl?dec^n”eewitany ^Sć na P^nięjwy pobyt w Pradze i BSi?°głośny "prof.
ku serdecznie witany gosc na entuzjastyczne przyjęcie zgoto- Gans namawiał Mickiewicza, 
ziemi czeskiej. wane na jego cześć, spopulary- &by napisał epopeę napoleoń-

, . . zowaly postać Wielkiego Pola-
Slypendysci-emisarwsze ka w Czechach.

Franciszek Malewski jako Adam Mickiewicz gościł na 
stypendysta miał zalecony je- ziemi czeskiej w drodze do Kzy- 
den z uniwersytetów niemiec- mu w 1829 roku. Po pobycie w 
kich, lecz zgodnie z wolą filo- Berlinie jechał przez Drezno 
matów udał się do Pragi, aby tą starą, tradycyjną drogą pol- 
nawiązać łączność z budzącym ską, która od początku X v III 
się ruchem narodowym — cze- wieku wiodła przez stuwiezową 
skim i słowackim. Pragę do Karloyych v arów,

W kraju mówiło się również lecz która obecnie ou chwili 
dużo o Czechach, zwłaszcza gdy zbliżenia czesko-polskiego na­
deszły do Warszawy wiadomo- brała innego znaczenia i wy- 
ści o sensacyjnym odnalezieniu razu.
tak zwanego Królodworski ego
Rękopisu w 1817 roku przez Z wizytą
Wacława Hankę w Kralovym Wacława Hanki
Dvorze (stąd nazwa), zawiera- u waciawa nan l 
jącego wprost bezcenne pieśni Mickiewicz jechał śladem Ma 
i podania z czeskiego średnio- liwskiego. Koniecznie chciał
wiecza. Przekład Królodwor- zobaczyć słyszane w nazwie nie niewjViUW1 11V.„C „
Sk,TIo.popisu ukazał się juz mjeckjej „Riesengebirge" (Kar- czeskie. Mickiewicz zaś, odwdzię 

w konosze), których sama nazwa czając się Hance, nadesłał mu
podniecała wyobraźnię Poety. " .........................
Drezno opuszcza 15 czerwca,
20 czerwca przedstawia w poli­
cji w Czechach swój zagranicz

Proces filaretów i filoma­
tów i prześladowania młodzie­
ży wileńskiej wzbudziły w od­
radzającym się narodzie cze­
skim gorące sympatie dla Po­
laków, które najwyższy wyraz 
osiągnęły po powstaniu listo­

w 1820 roku 
Warszawskim", wkrótce potem 
zaczął go przekładać Kazimierz 
Brodziński. Do Wilna przy­
wiózł odpis dokumentu średnio­
wiecznego pierwszy stypendy- ny, rosyjski paszport i już 21

ską, w Pradze Hanka sugero­
wał poecie polskiemu poemat o 
wodzu husyckim Janie Żiżce, 
uczestniku bitwy pod Grunwal­
dem. Mickiewicz wysłuchał su­
gestii, lecz napisał... „Pana Ta­
deusza".

Nie zerwana łączność 
i przyjaźń

Nasz Wieszcz opuścił Pragę, 
aby trzy tygodnie spędzić w 
Karłowych Varach, po czym u- 
dał się do Weimaru, do „dostoj­
nego starca" Goethego. Nigdy 
jednak nie przerwał nici wię­
żących go z czeskim życiem kul 
turalnym. Łączność utrzymy­
wał Hanka, który wysyłał Mic 
kiewiczowi nowe wydawnictwa

■podczas gdy duża część dzi-
* siejszej publiczności kino, 

w ej pamięta jeszcze nadejście 
filmu dźwiękowego, bardzo nie­
liczni ludzie pamiętają świat 
bez kina. Biorąe pod uwagę, że 
przeciętny wiek, w którym za­
czyna się zwracać uwagę na 
kino — to 10—15 lat, trzeba 
mieć dzisiaj co najmniej lat 70, 
aby pamiętać świat bez kine­
matografii.

Chociaż bowiem kino naro­
dziło się 28 grudnia 1895 roku, 
było poprzedzone „wiekiem wy­
nalazków" i pojawiło się w o- 
kresie gwałtownych ulepszeń 
technicznych: telefonu, patefo- 
jiu itd. W ciągu trzech lat kino 
było już znane na całym świę­
cie, w ciągu 5 lat powstały pry 
mitywne „szkoły filmowe", a 
Francja i Włochy wydzierały 
sobie palmę pierwszeństwa.

PRAWO DO KRZESŁA 
WŚRÓD MUZ

W poprzednich moich felieto­
nach publikowanych w „Głosie" 
pisałem o rozwoju poszczegól­
nych szkół filmowych i o naj­
wybitniejszych filmach świata. 
Dzisiaj rzućmy okiem, na jakim 
gruncie stoimy po sześćdziesię­
ciu latach — jakie są niezaprze 
czalne zdobycze kinematografii, 
jakie są jej słabości?

Do zdobyczy zaliczyć trzeba 
bez wątpienia fakt, że interesu­
jąca zabawka techniczna, któ­
rej sami wynalazcy, Lumiere‘o- 
wie, nie wróżyli żadnej przy­
szłości, stała się w rekordowo 
krótkim czasie nową sztuką 
przyjętą do grona muz.

Do zdobyczy należą też arcy­
dzieła filmowe, które stanowią 
dziś tak zwaną „klasykę" i bro­
nią pozycji „Filmii" z niemniej 
ezym powodzeniem, jak kla­
syczne sztuki — Melpomeny, 
a poezja— Polihymnii i Kallio- 
pe.

DRAMAT Z CINĆMA- 
SKOPEM

Tym niemniej po owych sześć 
dziesięciu latach znaleźliśmy 
się w newralgicznym punkcie 
dla filmu. Już w 1929 r. tech­
nika omal że doprowadziła do 
ruiny wieloletni dorobek kine­
matografii. Po pierwszych fil­
mach dźwiękowych można było 
przypuszczać, że „wielki nie 
mowa" gdy zaczął mówić — 
stał się nudziarzem. Z niema­
łym ti-udem realizatorzy ra­
dzieccy, francuscy, włoscy i 
znaczna część realizatorów ame 
rykańskich potrafili wywindo­
wać film dźwiękowy na wysoki 
poziom techniczny. Poziom ten 
umożliwił powstanie fascynu­
jących dzieł o głębokim zna­
czeniu ideowym w Związku 
Radzieckim, Włoszech. Francji 
i kilku innych krajach. Jednak­
ie zanim jeszcze doszliśmy do 
szczytów filmowych możliwości,

nowa „rewolucja" szerokoekra­
nowa i stereofoniczna zagroziła 
nowym załamaniem.

Pisząc te słowa... nie widzia­
łem jeszcze ani jednego pełno­
metrażowego filmu fabularne­
go w cinemaskopie, tym bar­
dziej w wielu innych jeszcze 
nowocześniejszych systemach. 
Dwa pierwsze filmy radzieckie 
także jeszcze nie są ukończone. 
Jednakże wiadomości, które do­
cierają do nas z Zachodu za­
równo w relacji ustnej od roz­
maitych delegacji jak i w pis­
mach, brzmią dość alarmowo-. 
System szerokiego ekranu wy- 
daje się dobry — zastosowanie 
systemu jak dotychczas — fa­
talne. Minęły już pełne dwa 
lata od pierwszego einemasko- 
pu, a jeszcze nie tylko nie ma 
żadnego arcydzieła, ale nawet 
żadnego dzieła naprawdę god­
nego uwagi. Dwa lata luki 
w kinematografia kilkunastu 
państw — to niemało!

TO JUŻ „SIĘ STAŁO"
Jednakże najostrzejsi nawet 

krytycy szerokiego ekranu 
twierdzą, że rozszerzenie i po­
większenie ekranów na stałe 
jest już faktem dokonanym. 
Realizatorzy nie mogą już dys­
kutować nad tym, lecz muszą 
się zastosowywać do jedno- 
snacznego wołania publiczności. 
Trzeba więc teraz budować 
sztukę filmową w ramach 
„landszaftu", a nie w ramach 
„portretu". Ńie będzie to łatwe 
i przystosowanie się kinema­
tografii do nowego stylu nie o- 
bejdzie się bez wielu przykrych 
doświadczeń i rozczarowań.

Niezależnie od tego powin­
niśmy przygotować się w pełni 
do przyjęcia radzieckich i nie- 
radzieckich filmów szeroko­
ekranowych. Problem ten, któ­
ry został w ciągu kilku miesię­
cy rozwiązany na Zachodzie, 
nastręcza u nas znaczne trud­
ności. Powiedzmy sobie otwar­
cie, że mamy w dużych mia 
Stach zaledwie 42 procent kin 
stanu przedwojennego, przy 
czym takie miasta, jak Poznań, 
Warszawa, Rzeszów-, Gdańsk, 
Gdynia, Wrocław, Opole, Sącze 
cin należą do punktów newral­
gicznych, w których kin jest 
dwa lub trzy razy mniej niż 
koniecznie trzeba. Jeśli teraz 
jeszcze zaeznie się uciążliwa 
przebudowa niektórych kin na 
kina szerokoekranowe — goto­
wiśmy być pozbawieni kilku 
większych kin w Polsce na pe­
wien okres czasu, a później 
mieć szerokie ekrany 6cż ste- 
reofonii i bez filmów.

Trzeba więi zawczasu pamię­
tać, że film ma już sześćdzie­
siąt lat, że daleko mu od powi­
jaków. w których był jeszcze 
55 lat temu, że wymaga tro­
skliwej opieki technicznej i 
stroju na miarę dorosłego czło­
wieka.

Leon BUKOWIECKI

sta Uniwersytetu Wileńskiego, 
późniejszy profesor tej wszech­
nicy — Michał Bobrowski. Mic 
kiewicz czytał „Rękopis" w 
Kownie.

Fałszerstwo ku... 
pokrzepieniu serc

Nikt jeszcze wówczas nie

czerwca jest na zebraniu pisa­
rzy czeskich w pracowni Wa­
cława Hanki. Pracownia ta by-

_ Pana Tadeusza" z dedykacją 
„Szanownemu panu Hance po­
święca jego przyjaciel i wielbi­
ciel —■ Adam Mickiewicz. Rok 
1838, Maja 29."

Mickiewicz szybko opanował 
język czeski i dzięki przyj ście­

Czytaj notatkę na tej samej
stronie „Zachodni reżyserzy..." 

i

kania czeskich i cudzoziemskich 
pisarzy. Przyjeżdżający z za­
granicy literaci wpisywali się 
do księgi pamiątkowej. Franci­
szek Malewski wpisał już w 
1822 roku następujący cztero- 

wiedział, że ten głośny Króło- wiersz:
dworski Rękopis jest... falsyfi- Dokonywaj, coś zaczął. Z skut- 
katem, stworzonym przez zna- ‘ ków twojej pracy
komitego skądinąd pisarza i Lepsze kiedyś /nadzieje powez- 
językoznawcę, bibliotekarza cze * ma Słowacy.

ła popularnym miejscem spot- ł°ni praskim był w kursie naj­
nowszej literatury czeskiej, 
gdy prowadził wykłady w Col­
lege de France.

Wpływ Mickiewicza na lite­
raturę czeską w pierwszej po­
łowie XIX wieku był wielki. 
Wybitny poeta czeski Karol 
Hynek Macha (1810—1836) 
autor „Mnicha", „Maja", po­
wieści „Cyganie" i kilku utwo­
rów dramatycznych, pozosta-

skiego Muzeum Narodowego My nie stracim, potomność na wał całkowicie pod bezpośred- 
Wacława Hankę „ku pokrze- * ‘ ’ tyTn zyska, ’ ■*»-•••
pieniu serc* odradzającego się jegji jak bliska mowa, dusza
ruchu narodowego. Juz w 1824 ‘ będzie bHska.
roku krytyk czeski Kopitar za­
kwestionował autentyczność Wpisał swe imię również 
Rękopisu, a w następnych la- Mickiewicz w następujących 
tach językoznawcy udowodnili słowach: „Szanownemu Stawia 
niezbicie fałszerstwo, choć wię- ninowi na pamiątkę jeden z je- 
kszość społeczeństwa czeskiego g° wielbicieli" Polski Poeta 
dalej uznawała „Rękopis" za rozmyślnie użył wyrazu „Sła- 
oryginat. „Rękopis" poważnie wiarinowi" dla podkreślenia 
oddziaływał na rozwój literału- aródłosłowa „sława", a nie 
ry narodowej w Czechach i był „słowo", idąc w sporze etymo- 
tłumaczony niemal na wszyst- logicznym o pochodzenie na- 
kie języki słowiańskie. Mickie- ZWV Słowianie za Hanką, Kol- 
wicz, choć nie znał jeszcze wów larem, Woroniczem i Brodziń-

skim. Dopiero później Mickie 
wicz, jako slawista, profesor 
College de France, przychylił 
się do stanowiska Lelewela i caleS° 
używał nazwy Słowianie.

Na tej samej stronie księgi I

czas języka czeskiego, co na­
stąpiło później, a tym mniej 
języka średniowiecznego cze­
skiego, genialną intuicją wy­
raził powątpiewania co do je­
go autentyczności. „Rękopis" 
odegrał mimo to dodatnią rolę pamiątkowej Hanki w miesiąc 
i obudził u nas żywe zaintere­
sowanie piśmiennictwem cze­
skim.

Poezja
i solidarność ideowa
Kiedy wspomniany Malewski 

przybył do Pragi, ukazały się już 
„Ballady i Romanse" Mickiewi­
cza. Przywiózł je z sobą. Był to 
okres walki młodych ze starymi, 
klasyków z romantykami. Je­
den z tak zwanej grupy „Mla-

póżniej znalazł się autograf 
Fryderyka Chopina. Tak więc 
w 1S29 r. spotkały się dwie naj 
większe gwiazdy polskiej kul­
tury w pracowni skromnego 
bibliotekarza Muzeum Narodo­
wego w Pradze.

d!a
Propozycje 

,mistrza Adama44.,.
Mickiewicz przyj'echał do 

Pragi dla zaznajomienia się z
da Czeskie" (Młode Czechy), młodoczeskim ruchem narodo- 
poeta Czelakovsky, rozentuzjaz wym, dla poznania tamtejszych, 
mowany utworami Mickiewi- według- wyrażenia poety poi-
cza, niezwłocznie je przełożył. 
W 1824 roku Mickiewicz był 
już znany w Czechach jako, 
według słów tłumacza, „najno­
wocześniejszy i najlepszy pol­
ski poeta". Pod wpływem Cze­

skiego, „filologów", z głównym 
ich przedstawicielem K. H. 
Machą na czele. Pobyt naszego 
Poety w Pradze trwał tydzień. 
W tym czasie wszyscy wybit­
niejsi pisarze czescy i słowac-

lakovskyego tłumaczy wkrótce cy gromadzili się przy szklan-nr • i r.r _ •_ .... -ryMickiewicza W 
Chmelensky.

Sztulc i J. K ce wtna w gospodzie „U Ko- 
marka" dla uczczenia wielkie-

„W Taborze" — drzeworyt Karola Sztecha

nim wpływem Mickiewicza w 
stopniu znacznie silniejszym 
niż pod wpływem Byrona. A po 
nim szli pisarze epigoni: Ne- 
besky, Sabina, Fricz, Kalina, a 
zwłaszcza Svatopluk Czech. 
Nie uniknął wpływu Mickie­
wicza tak wielki pisarz Jaro­
sław Yrchlicky, świetny tłu­
macz „Dziadów".

Od czasu pobytu Mickiewi­
cza w Czechach minęło 126 lat, 
lecz nie ma pokolenia czeskie­
go, które by nie zostawiło no­
wych tłumaczeń polskiego Poe­
ty aż do naszych dni, wśród 
których czołowe miejsce zaj- 

znakomite tłumaczenie 
,Pana Tadeusza" wier­

szem Eliszki Krasnohorskiej i 
ostatnio „Dziadów" przez Fr. 
Hałasa.

Zbliżeniu środowisk kultu­
ralnych polskich i czeskich, za­
początkowanych przez filare­
tów — przyświeca niezmien­
nie nieśmiertelny geniusz 
Adama Mickiewicza.

Zachodni
REŻYSERZY

o przyszłości
filmu panoramicznego
Ciekawą ankietę rozpisało wśród 

najwybitniejszych realizatorów fil­
mowych Zachodu angielskie pismo 
„Sight an Sound“, stawiając trzy 
pytania:

1) Czy uważa pan, że nadejście 
j szerokich ekranów jest równie waż

ną „rewolucją*' techniczną jak na­
dejście dźwięku?

2) 50 procent filmów amerykań­
skich realizuje się dla szerokiego 
ekranu. Czy uważa pan, że jeden 
z szerokoekranowych systemów sta 
nie się niebawem na świecie po 
wszechny?

3) Czy pan woli realizować filmy 
starym systemem czy jednym z no­
wych?

Oto kilka charakterystycznych 
odpowiedzi.

Twórca „Piękności nocy" Renć 
Clair: 1) Nie. 2) Nie przypuszczam. 
3) Nie mam wyrobionego zdania.

Twórca filmu „Nicholas Nickle- 
by" — Alberto Cavalcanti: l) Uwa­
żam, że kwestia wprowadzenia 
barwy na ekran, dotychczas jeszcze 
nie rozwiązana, jest ważniejsza od 
poszerzenia ekranów. 2) Szerokie 

I ekrany zostały wprowadzone glów- 
' nie dla pozyskania widzów utraco- 
; nych przez kina na rzecz telewizji, 
j Masiałbyra być prorokiem, chcąc 

odpowiedzieć, czy się to kinom uda.
; 3) Ze względu na to, że kwestia 

barwy nie została jeszcze rozwiąza­
na, swój najnowszy film wykonam
w dawnym formacie.

Twórca filmu „Słowo" (I nagro­
da tegoroczna w Wenecji) — Carl 
Dreyer: 1) Nie sądzę, aby szerokie 
ekrany mogły wnieść wiele nowe­
go w dziedzinie artystycznej, jed­
nak system „Uinemascope" daje re 
żyscrowi większe pole do popisu.
2) Mam nadzieję, że niebawem za­
triumfuje połączony system „Cine 
mascope" i „Vistavision‘‘. 3) Chciał 
bym. zrealizować mój następny 
film w „Cinemascope*ie".

Twórca filmu „Na zachodzie bez 
zmian" — Lewis Miiestone: 1) Nie 
ulega wątpliwości, że ostatnio zma 
lalo zainteresowanie kinematogra­
fią. Studia hollywoodzkie starają 
się temu zaradz,ić, robiąc „rewolu­
cje" techniczne..., ale dobre filmy 
w starym formacie podobają się na 
dal wcale nie mniej od dobrych w 
nowym. Inaczej mówiąc, uwierzę 
w nowy format dopiero wtedy, gdy 
technicy pokażą mi, jak można 
skomponować kadr, w którym ma- 

, ją znaleźć się tylko dwaj ludzie lub 
nawet jeden człowiek. 2) Przypusz­
czam, że kina przyjmą szerokie e- 
krany: 3) Co do mnie będę robił 
filmy starym lub nowym systemem 
— zależnie od treści.

Twórca dziesiątków filmów włel- 
kobudżetowych z udziałem tłumów 
Cecil B. de Mille: 1) Nie, 2) Tak,
3) Tak.

Powieść historyczna na warsztacie
(Dokończenie ze str. 1)

— W jakim stopniu korzy­
sta pan z materiałów histo­
rycznych? Ile w pana książ­
kach jest autentycznej historii, 
a ile inwencji twórczej pisa­
rza?

— To pytanie wymaga szer­
szej odpowiedzi. Dotyczy bo­
wiem mojej metody pracy. A 

i więc: staram się zawsze moż­
liwie najdokładniej, najwszech 
stronniej zbadać dostępne ma­
teriały. Jeśli w nauce jakaś 
rzecz jest ustalona, przyjmuję 
ją. choćby to miało być dla 
mnie niewygodne, choćby psu­
ło mi to własną koncepcję. 
Jeżeli jakaś kwestia wywołu­
je spory między naukowcami 
— mnie jako pisarzowi wolno 
wybierać wersję, która bar­
dziej mi odpowiada. Tam za', 

hiatoriii jestgdzie w jest biała pla-
ma — nic' mnie nie krępuje, 
wreszcie mogę się wypisać. 
Może państw<| pamiętają bit­
wę pod Codzyną. W ..Dziko­
wem skarbie" opis bitwy zaj­
muje kilkadziesiąt stron. A je 
dynym źródłem historycznym 
jest kronika Ditmara, w któ­
rej wzmianka o bitwie ijiczy 
zaledwie 25 linijek Tak mniej 
więcej wygląda „proporcja" 
między historią a literaturą. 
Myślę, że wiele racji ma prof. 
Gieysztor, który recenzując

moje „Wawelskie wzgórze" 
wyraził się: Jeśli nawet to, co 
napisał Bunsch, nie pokrywa 
się całkowicie z wynikami 
trwających badań naukowych 
— trudno wymagać od pisa­
rza, by czekał na ich zakoń­
czenie. Bo wówczas w ogóle 
nie mógłby książki napisać.

— Dlaczego odszedł pan od 
polskiego średniowiecza i się­
gnął do dziejów starożytnych?

— 'W średniowieczu polskim 
jest Ciągle ten sam pejzaż, psy 
chologia, realia. To budzi po­
ważne zahamowanie u pisa­
rza. Obawę przed powtarza­
niem się, przed tym, że styl 
może zmienić się w szablon. 
Poza tym postacie średnio­
wieczne krępują. Są odleglej­
sze od naszych pojęć niż po­
stacie starożytności, trudniej 
wypowiedzieć się ich ustami.

— Czemu zatem nie zajmie 
się pan współczesnością?

— Mam zde^ydo • anie re­
fleksyjny umysł. Muszę pa­
trzeć z pewnej odległości, mieć 
do dyspozycji materiały histo­
ryczne.

— Czyli o naszych czasach 
mógłby pan napisać za... 100
lat?

— Nie. Nie za 100. Ale, po­
wiedzmy, za 10 lat.

(JON)



OKIENKO 
na ZACHÓD Promieniści gońcy z wnętrza atomu
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SKUTECZNA POBUDKA 
Śpiochy, których zapewne

nie brak również w Ameryce, 
nabyć mogą w jednym z no­
wojorskich sklepów niezwykle 
oryginalnej konstrukcji bu­
dzik. Mianowicie mechanizm 
zegarowy wprawia o oznaczo 
nej godzinie w ruch specjal­
nie zbudowany materac, któ­
ry zmusza każdego patento­
wanego leniucha do opuszczę 
nia objęć Morfeusza. Dodaj­
my, że gwałtowne podrygiwa­
nie materaca ustaje z mornen 
tem wyskoczenia z łóżka.

WPADŁ NA POMYSŁ
„Czas to pieniądz!" — po­

wiedział sobie pewien właści­
ciel magazynu kapeluszy dam 
skich w Sztokholmie i zain­
stalował dość osobliwe urzą­
dzenie. Po dziesięciu minu­
tach od chwili rozpoczęcia 
przymierzania kapeluszy 
przez klientkę, włącza się na­
gle zegar automatyczny. Je­
żeli klientka w ciągu następ­
nych dziesięciu minut zadeey 
duje o wyborze kapelusza, o- 
trzymuje pewien rabat przy 
kupnie. Nowy pomysł bardzo 
znacznie ożyw ił obroty w skle 
pie.

JEST SPOSÓB
We Włoszech obowiązuje za- 

rządz.nie wydane przez władze 
kościelne, na mocy którego za­
kaz; na j:st odwiedzanie kościo 
łów w krótkich spodenkach. To 
spowodowało, żc dwaj chłopcy 
szwajcarscy zostali wyproszeni 
z bazyliki mediolańskiej pod­
czas jej zwiedz nia. Nic dali 
jednak za wygr; ną! Po chw’Ii 
namysłu otworzyli swe walizki, 
wyciągnę T spodni j od pidża­
my. N* łożyli je na swoje krót­
kie spodenki.

Dozoru;. bazyliki wpuścili ich 
bez oporu do środka...

ZRÓB SOBIE SAM
Słynny nowojorski zakład 

pogrzebowy „Bovery, Schills 
and Co." zanotował ostatnio 
poważny spadek swych obro­
tów. Interesy należało ożywić. 
Właściciele owego przedsiębier 
stwa wzięli się więc na sposób 
i zaofiarowali klienteli po­
szczególne części do trumien 
wraz z dokładnymi przepisami 
umożliwiającymi ich własno­
ręczna zbudowanie. Reklama 
prasowa dodaje, że gospodar­
cze zbudowanie trumny kal­
kuluje się o 50 procent taniej 
od kupna gotowej.

Na WSZELKI WYPADEK
Hotel „Swart“ w angielskim 

mieście Biaekpool cieszy się 
dobrą marką. Niedawno w we­
stybulu hotelowym kierownic­
twa zakładu wywiesiło nastę­
pujące zawiadomienie:

„Wszystkim gościom zwra­
camy uwagę na to, aby nie spo­
dziewali się, żc będziemy przed 
stawiali ich drugim gościom. 
Wszyscy przecież tworzymy tu 
jedną wielką rodzinę. Niezależ­
nie jednak od tego, prosimy 
naszych gości, aby wszelkich 
wartościowych przedmiotów 
nie pozostawiali w pokojach, 
ale składali je do depozytu w 
naszej kasie pancernej! “

BO NIE PŁAKAŁ
Manfred F, jest studentem 

uniwersytetu w Berlinie zach. 
Podobnie jak wielu jego kole­
gów, musi zarabiać na swe stu­
dia i utrzymanie nie zawsze 
we właściwy sposób. Niedawno 
pewna bogata wdowa „wyna­
jęła go“, by zawiózł zwłoki jej 
wielce rasowego mopsa na psi 
cmentarz w Lankwitz oraz po­
grzebał jej ulubi ńca z zacho­
waniem umówionego ceremo­
niału.

Niestety, Manfred F. nie o- 
trzymal oznaczonego honora­
rium, gdyż nie potrafił uronić 
nad grobem mopsa ani jednej 
Izy.
W SPRAWACH ..UŻYW ANIA'*

Genera na dyrekcja duńskich 
kolei wydala ostatnio zarządze­
nie, na mocy którego funkcje 
zawiadowców stacŁi w czasie 
ich nieobecności spełniać mogą 
żony. Przepis ów wprowadza 
pewne komplikacje w tych wy­
padkach, kiedy urzędnicy w cz r : 
wonyeh czapkach są na przy­
kład kawalerami, Z tej więc 
przyczyny jeden z nieżona­
tych zawiadowców, niejaki E. 
Ohlsar, zapytał się swych 
władz przełożonych, czy gospo­
dyni domu może go zastąpić-

Odpowiedź urzędowa brzrnia- 
ła: „Przeciwko używani u 
gospodyni jako żony nie wyra- i 
żamy sprzeciwu, jeżeli ona sa- j 
ma nie ma żadnych castrze-. 
żeń!"

oraz szerzej we wszystkie 
dziedziny życia wkracza 

energia atomowa — nowa, po­
tężna broń ludzkości w walce 
o wyższy poziom życia. Cho­
ciaż w niektórych państwach 
kapitalistycznych — jak w Sta 
nach Zjednoczonych — więk­
sza część wysiłku idzie na przy 
gotowanie broni masowej za­
głady — bomb atomowych — 
to kraje obozu pokoju szeroko 
wykorzystują już zjawiska ją­
drowe dla celów pokojowych.

Wykorzystanie energii jądra 
atomu dla otrzymywania ener 
gii elektrycznej, to porywająca 
sprawa. Ale w chwili obecnej 
znacznie szerzej stosuje się 
technikę jądrową, wykorzystu 
jąc promieniowanie odmian 
pierwiastków (zwanych izoto­
pami), które posiadają właści­
wość wydzielania promienio­
wania w procesie rozpadu ją­
dra atomowego. Owo promie­
niowanie może być przez czło 
wieka wykryte i dokładnie 
zmierzone. Stąd właśnie przy­
datność izotopów promienio­
twórczych w szeregu dziedzin.

Izotopy promieniotwórcze w 
większości swej nie są spoty­
kane w naturze. Wytwarza się 
je sztucznie, poddając zwykłe 
pierwiastki działaniu strumie­
nie neutronów, protonów, deu- 
tron.ów i innych cząstek ele- 
men arnych. Odbywa się to w 
reaktorze atomowym.

Oto niewielki budynek — 
jeden z. szeregu podobnych, 
zbudowanych na terenie Związ

ku Radzieckiego — niczym nie 
różniący się od zwykłych do­
mów mieszkalnych. W domu 
tym ustawiono ..kocioł" atomo 
wy, który posiada moc ciepl­
ną 10 000 kilowatów. W jego 
środku, poprzez każdy centy­
metr kwadratowy, przebiega 
w ciągu sekundy 80 000 niiliar 
dów neutronów oraz olbrzymie 
strumienie promieni gamma. 
To skutki rozszczepiania jąder 
atomowych.

W grubych betonowych ścia 
nach reaktora urządzone są 
specjalne kanały, do których 
docierają owe potężne potoki 
neutronów i promieni gamma.
I właśnie w tych kanałach u- 
mieszcza się substancje, które 
chcemy poddać działaniu neu­
tronów, nadać im własności 
promieniotwórcze.

„Gorące" laboratorium
Wszystkie substancje, które 

wydobywamy z reaktora ją­
drowego, mają wysoką pro­
mieniotwórczość, przez co za­
grażają poważnie ludzkiemu 
zdrowiu. Aby więc dalej móc 
ich używać, by móc z nimi coś 
kol wiek robić — niezbędne 
jest zachowanie wielkiej o- 
strożnośći eraz posiadanie od­
powiedniej aparatury.

Oto na przykład wydobyto 
z kanału reaktora kawałek me 
talu. Specjalny mechanizm u- 
mieszcza go w ołowianym za­
sobniku. o grubych, nie prze­
puszczalnych promieniowania 
ściankach. Mechanicznie zosta 
je on podany do „gorącego" 
laboratorium. Tu, do komór 
ludzie nie wchodzą. Można 
stwierdzić, co się w nich dzie­
je tylko poprzez skomplikowa 
ny system przyrządów optycz­
nych lub telewizyjnych.

W komorze laboratorium 
znajduje się obrabiarka do me 
talu. Na nią właśnie zostaje 
zamocowany kawałek promie­
niotwórczego metalu. Dzieje 
się to bez udziału człowieka, 
automatycznie, przy pomocy 
szeregu przyrządów, którymi 
kieruje operator znajdujący 
się za grubą betenową ściana, i 
Obrabiarka rusza. Tnie metal i

na kawałki, nadaje im żądany ' 
kształt, obtacza je, szlifuje.! 
Wióry i pył metalowy, powsta ; 
jące przy obróbce, zosta ją au­
tomatycznie usunięte z labora- ( 
torium. Wszystkie czynności j 
wykonuje się tutaj przy porno- ! 
cy manipulatorów — swego i

rodzaju ..rąk mechanicznych", 
kierowanych z daleka.

W reaktorze atomowym, o- 
prócz wytwarzających się pod 
wpływem działania strumienia 
neutronów, potrzebnych nam 
izotopów promieniotwórczych, 
pówsłają również inne substan 
cje. zbędne i szkodliwe do­
mieszki różnych pierwiastków, 
wytwarzających się w proce­
sie rozbijania jąder atomo­
wych. Usunięcie tych domie­
szek — to zadanie chemików. 
Nowa gałąź chemii — chemia 
jądrowa, ma na to szereg spo­
sobów.

Oczywiste, że laboratorium 
chemii jądrowej w „gorącym" 
laboratorium atomowym wyglą 
da zupełnie inaczej, niż normal 
ne laboratoria badawcze che­
mików. I tutaj wszystkie czyn 
ności dokonywane są przy po­
mocy manipulatorów. I tutaj 
aparatura jest zautomatyzowa 
na. W ten właśnie sposób o- 
trzymuje się wreszcie odpowie 
dni koncentrat potrzebnego i- 
zotopu.

Ale i to jeszcze nie wszyst­
ko. Często trzeba wyproduko­
wać nie czysty izotop, lecz ja­
kiś jego preparat chemiczny. 
Tym zajmuje się tak zwane 
laboratorium izotopowe.

Podwójny skład
W laboratorium izotopowym 

pierwszym pomieszczeniem 
jest skład przybywających ma 
teriałów. poddanych działaniu 
neutronów w atomowym ko­
tle. Dziwnie ten skład wyglą­
da. nie jest podobny do żadne­
go innego magazynu. Nie ma 
w nim półek, czy przegródek. 
Natomiast znajdują się tu głę­
bokie betonowe zbiorniki na­
pełnione... wodą. W głębi, pod 
kilkumetrową warstwą wody, 
leża promieniotwórcze „półfa­
brykaty". Woda nie tylko do­
statecznie osłania pracujących 
tu ludzi przed promieniowa­
niem. ale przejrzysta jej głę­
bia pozwala widzieć na dnie 
wszystkie zasobniki z poszcze­
gólnymi izotopami, pozwala 
wyjmować te, które są potrzeb

Rozszyfrowana
„tajemnica"

o przeciętny radiosłuchacz wie o 
u zasadach działania radia? Prze­

ważająca większość radiosłuchaczy 
delektuje się swoim aparatem ra­
diowym, kręci gałkami, uziemia, 
majstruje koło anteny, ale w grun­
cie rzeczy nie ma zielonego pojęcia 
o tym. na czym ta cała sprawa po­
lega. Pozostała reszta (nie mówiąc 
oczywiście o garstce fachowców) 
wie coś piąte przez dziesiąte. A 
przecież aparat radiowy znajdzie- 
my prawie w każdym domu. Radio 
stało się w naszym życiu równie 
niezbędne jak książka, gazeta, film 
lub teatr. A mimo to tak mało o
nim wiemy.

I jak zwykle z odsieczą przycho­
dzi Wiedza Powszechna, która nie 
znosi „tajemnic** i każdą z nich w 
sposób naukov/y demaskuje, roz­
szyfrowuje. Książka St. Edwarda 
Burego i Tadeusza Pszczółkowskie- 
go pt. ,,W świecie radiotechniki***) 
wprowadzi każdego posiadacza apa 
ratu radiowego w*e wszelkie arkana 
tego wcale nieprostego urządzenia. 
I dlatego właśnie, że zagadnienie 
nie jest takie łatwe — i książka 
ma dosyć skomplikowane partie. 
Po głębszym jednak wczytaniu się 
okazuje się wszystko proste, bar­
dziej zrozumiałe. Człowiek zaczyna 
zupełnie inaczej, jakoś świadomiej 
(a do tego Wiedza Powszechna 
zmierza) spoglądać na swojego 
„Philipsa", „Pioniera** czy „Agę*‘.

Autorzy zaznajamiają czytelnika 
z urządzeniami nadawc2ymi, tłu­
maczą, jaka jest różnica między 
falami długimi, średnimi, krótkimi 
i ultrakrótkimi — a w*ięc falami, 
które znajdują zastosowanie w ra­
diofonii; opisują radiowe urządze­
nia odbiorcze, wyjaśniają działanie 
różnych radiowęzłów. Wreszcie za­
bierają czytelnika do rozgłośni tele 
wizyjnej, zapoznają go z historią 
tego wielkiego wynalazku, z pod­
stawami telewizji, pokazują, jak 
wygląda w praktyce działanie urzą 
dzeń nadawczych, w jaki sposób 
przeprowadza się bezpośrednie 
transmisje telewizyjne.

„Czegóż to człowiek nie wymy­
śli** — mamy ochotę pow iedzieć za 
autorami, kończąc lekturę tej inte­
resującej i bardzo potrzebnej 
książki. Powinna ona znaleźć się na 
półce nie tylko każdego posiadacza 
aparatu radiowego. Jeśli bowiem 
jeszcze aparatu nie mamy, to z 
pewnością w najbliższej przyszłości 
mieć go będziemy — i wtedy książ­
ka Burego i Pszczółkowskiego sta 
nie się naszym nauczycielem i prze 
wodnikiem. Nie tylko jej tekst, ale 
i liczne, dobre ilustracje.

St. o.

*) S. E. Bury, T. Pszczólkowski — 
W świecie radiotechniki. Wiedza
Powszechna, rok 1955, str. 253. cena
zł 3.65.

ne, przesuwać je kanałami do 
innych zbiorników, do tych ko 
mór laboratorium, gdzie zno­
wu tylko manipulatory stero­
wane zza ściany przeprowa­
dzać będą wszystkie potrzebne 
procesy.

W tym samym laboratorium 
widzimy zresztą i inne pokoje, 
a w nich szafy, skrzynie i za­
sobniki, które znajdują się w 
zupełnie nieosłonionych miej­
scach. Są to oddziały labora­
torium, które zajmują się izo­
topami, wydzielającymi pro­
mienie beta. Zaznaczyć bo­
wiem trzeba, że dla zdrowia 
człowieka niebezpieczne są bar 
dzo wydzielane przez ciała pro 
mieniotwórcze promienie gam­
ma — podobne do promieni 
rentgena. Natomiast przed pro 
mieniowaniem beta zasłonić 
może człowieka zwykła szyba, 
lub milimetrowa warstwa alu­
minium.

Oczywiste jest że we wszy­
stkich tych laboratoriach prze 
strzegane są ściśle wszelkie

środki zapewniające pełne bez 
pieczeństwo pracy. Co pewien 
czas badany jest stopień pro­
mieniotwórczości powietrza, za 
nieczyszczenie promieniotwór­
cze rąk, rękawic, ubrania o- 
chronnego. Wszyscy pracowni­
cy mają przy sobie tak zwane 
indywidualne dozometry, po­
zwalające stwierdzić, w jakim 
stopniu pracownik uległ dzia­
łaniu promieniowania.

W świat szeroki
Z tych to właśnie laborato­

riów, w różne krańce Związku 
Radzieckiego, do krajów de­
mokracji ludowej rozchodzą 
się liczne przesyłki. Większa 
część ich wagi — to waga do­
kładnego ołowianego opakowa 
nia ochronnego. A wewnątrz 
kryją się niewielkie — nieraz 
ważące zaledwie kilka gra­
mów, a przecież bezcenne — 
preparaty promieniotwórcze, 
które idą do fabryk, instytu­
tów badawczych, szpitali.

W jednych przesyłkach znaj 
duje się promieniotwórcza 
rdza — tlenek promieniotwór­
czego żelaza. Przy jego pomo­
cy będzie można badać proce­
sy zachodzące w piecach mar- 
tenowskich. Promieniotwórczy 
molibden — znajdujący się w 
innej paczce — opowie nam o

tym. jak w szlachetnej stali 
rozkładają się domieszki, po­
prawiające jej własności me­
chaniczne. Kawałek takiej sta­
li rozcinamy i przykładamy 
doń po prostu kliszę fotogra­
ficzną w opakowaniu. Promie­
nie wydzielane przez izotop 
molibdenu prześwietlą kliszę 
poprzez papier i dadzą obraz 
rozmieszczenia atomów molib­
denu w stopie.

Przesyłek jest bardzo wiele. 
Jest tu promieniotwórczy ko­
balt, pozwalający nam badać 
odlewy precyzyjnych części, 
pracujących w trudnych wa­
runkach, pod dużym ciśnie­
niem — jego promienie zainel

SZESC NAZW
Tak zżyliśmy się już z sześcioma 

nazwami części świata, ze rzadko 
zastanawiamy się nad ich istotnym 
znaczeniem. Nie od rzeczy więc 
będzie przypomnieć sobie ich po­
chodzenie:

EUROPA (łac. europium), to wy­
paczony wyraz mdoeuropejski o- 
znaczający Zachód;

AZJA — to stary semicki wyraz 
„Asu“ — Wschód:

AFRYKA - jest nazwą stosun­
kowo młodą. Przed nową erą nosi­
ła nazwę Libii, nadaną jej przez 
Kartagińczyków. Dopiero Rzymia­
nie nazwali jedno z plemion czar­
nego lądu „Afri" i następnie prze­
nieśli tę nazwę na cały lad.

AUSTRALIA — początkowo leż 
miała inną nazwę. Odkrył ją Ho­

dują nam o wszelkich wadach i 
odlewu. Inne izotopy mierzyć 
będą rozpostarcie farby na tka i 
ninie w fabrykach włókienni- : 
czych. grubość tkaniny baweł­
nianej itp. Promieniotwórczy 
fosfor, z którym zresztą rów- 
nież niesłychanie ostrożnie ; 
trzeba się obchodzić, poucza 
biologów i botaników, o życiu 
roślin, o zachodzących w ich ; 
tkankach, procesach przemia­
ny materii. Inne jeszcze pro- j 
mieniotwórcze izotopy nie tyl­
ko pozwolą nam badać tajeni- , 
nice wnętrza ludzkiego cia’a, ! 
ale także przyczyniają się do i 
wyniszczenia zdegenerowa- 
nych komórek u chorych na 
raka. W tym ostatnim wypad- - 
ku maleńkie igły kobaltowe, 
wagi kilku gramów, transpor­
towane i chronione są w za­
sobnikach wagi do 160 kg.

Coraz szerzej sięga energia» 
atomowa w nasze życie. Jej 
gońcami są właśnie owe pro-, 
mieniotwórcze izotopy, potęż­
ny oręż człowieka dwudzieste-ij 
go wieku.

J. Grudniewski

NAUKOWCY 
BYWAJĄ NIEDYSKRETNI

stów* polega na tym. że uka­
zują one życie takie, jakim by­
ło, bez upiększeń, przemilczeń 
i uproszczeń. Dla historyka 
prawa antycznego, którym jest 
J. ‘Modrzejewski, treść listów 
umożliwia lepsze zrozumienie 
systemów oraz instytucji praw 
nych, wówczas obowiązują­
cych.

J. Modrzejewski ukończył 
już pierwszą część swej pracy, 
opartej na tych listach — część 
ta nosi tytuł ..Prawo rodzinne 
w greckich listach pisanych z 
Egiptu'-.

Młody pracownik naukowy 
: Instytutu Papirologii UW — 
adiunkt Józef Modrzejewski 
już od dłuższego czasu przy­
gotowuje obszerną pracę nau­
kową z dziedziny prawa an­
tycznego. Przygotowując tę 
pracę J. Modrzejewski w nie­
dyskretny sposób wertuje, ba, 
zamierza nawet opublikować... 
pewne prywatne listy bez zgo 
dy ich autorów. Usprawiedli­
wia go tylko fakt, że listy te, 
a ściślej mówiąc papirusy, po­
chodzą... sprzed 2 000 lat.

Autorzy listów, to zwykli lu 
dzie — osadnicy greccy, któ­
rzy po podboju Egiptu przez 
Aleksandra Wielkiego przyby­
li i zamieszkali w tym kraju. 
Ich listy, przechowane w su- 

j chym piasku egipskim, stano- 
' wią nieoceniony, bogaty mate­
riał źródłowy dla naukowców 
zajmujących się badaniem 
tamtych czasów. W listach 
tych znajduje swe odbicie ca­
łe ówczesne życie — są tu li­
sty handlowe, rodzinne i mi­
łosne. Szczególna wartość li­

Nocny śpiewak
Jest noc. Wszystkie domowe zwie 

rzęta i ptaki śpią. I nagie z kur­
nika dochodzi donośne, długie pia­
nie koguta. Zjawisko to, znane juz 
od setek lat, w starożytności tłu­
maczono tym, że kogut odpędza w 
ten sposób od domostw złe duchy.

W rzeczywistości sprawa jest bar 
dziej prosta, ale za to ciekawsza. 
Ojczyzną kurzego rodu są Indie. 
Półwysep Malakka i południowe 
wyspy Oceanu Indyjskiego. Leżą 
one w pobliżu Równika, gdzie 
przez cały rok dzień jest równy 
nocy, która trwa tam od szóstej 
po południu do szóstej rano. Przez 
wieki ptaki przyzwyczaiły się za­
sypiać i budzić o tej porze. Kogu­
ty znalazły się później w różnych 
krajach, ale pozostały wierne przy 
zwyczajeniu swoich przodków piać 
o tej porze, gdy na Równi­
ku wschodzi słońce Tylg tylko, że 
zamiast chrapliwego, urywanego 
nagle wrzasku dzikich kogutów, 
wydają długi, triumfujący okrzyk. 
Setki lat niewoli zagłuszyły w nich 
strach przed niespodziewanym, 
nocnym wrogiem.

Ody na równiku jest szósta ra­
no. u nas panuje leszcze głęboka 
noc (zależnie zresztą od pory ro­
ku), pianie kogutów w ciemności 
nocy napełnia jeszcze zdziwieniem, 
s nieraz i strachem przeczuloną 
wyobraźnię wielu łudzi.

lender — Wilhelm Jansens. nazy­
wając Nowa Holandią Dopiero 
później James Cook przechrzci! ją 
na Australię, co znaczy „południo 
wa“.

Nazwa ANTARKTYDY składa się 
z dwóch greckich wyrazów: „anti" 
i „arktos** Arktos to po grecku 
niedźwiedzica. Wielka niedźwiedzi 
ca wskazywała greckim żeglarzom 
Północ Stąd nazwa ARKTYKI

Antarktyda, to obszar, który le­
ży na przeciwko Arktyki, na prze 
ciw Północy.

AMERYKA — to jedyna część 
świata, która otrzymała nazwę od 
nazwiska człowieka, pierwszego 
jej badacza, który zorientował się, 
że Kolumb dotarł nie do Indii, ale 
do całkiem nowego ładu. Nazywał 
się on Amerigo Yespucci.

I *
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A'o półkach, księgarskich u- 
kazało w nowym wydania, 
arcydzieło literatury rosyj­
skiej „Zbrodnia i karu'* —

T. Dostojewskiego. 
Powieść była częstym tę- i 
wołem prac artyatów-yrafi- ! 
ków. Autorem doskonałych ; 
ilustracji jest Henryk Grun­

wald-
Na zdjęciu reprodukcja Stu­
dium do sceny z Murmcla- 
dową II. Rysunek z reki ilu­
stracji do książki T. Dosto­
jewskiego „Zbrodnia i kara"

Henryka Grunwalda.

STATYSTYKA
DŁUGOWIECZNOŚCI
W kartotekach Instytutu Biolo­

gii przy Uniwersytecie im. 
Gorkiego w* Charkowie w roku I»5I 
zanotowanych było 30 tys. osob, 
Zamieszkałych w Związku Radziec­
kim, których wiek osiągał względ­
nie przekroczył 100 lat życia. Wśród 
tycłi fenomenów w*ymienić należy 
przede wszystkim 155-letniego Cha- 
para Kauta z Abchazji oraz 143-let- 
niego Machmuda Ejwazowa z Azer 
bejdżanu, cieszących się doskona­
łym zdrowiem. Dwie staruszki: 
Prowozina i Kożłikina z okolic 
Krasnodara liczą sobie tylko... po 
150 lat.

Przy tej sposobności nadmienić 
należy, że według statystyk brytyj­
skich — w Anglii zamieszkuje za­
ledwie 146 osób, których wiek osiąg 
nął względnie przekroczył 100 lat 
życia.

Sztuczny
DESZCZ
Możność wywołania sztucznego 

deszczu zaprząta nie od dzii 
umysły wielu uczonych. Przed kil­
ku tygodniami prasa doniosła o 
tego rodzaju udanych doświadcze­
niach, przeprowadzonych w Japo­
nii. Nie od rzeczy będzie nadmie­
nić, że zagadnieniem tym zajmują 
się również uczeni radzieccy. A 
oto, co na ten temat pisze „Tiech- 
nika Mołodzioży":

Na niebie widać było kilka obło­
ków*, do których zbliżał się zwolna 
samolot. Wkrótce za samolotem 
rozwinęła się jakby długa, biała 
nitka. Po chwili zgrubiała, b,y 
wreszcie stać się szeroką wstęgą o 
mlecznej barwie. Następnie roz­
przestrzeniła się na całą chmurę. 
Wówczas wybiegły od niej w dół 
niebieskie smugi. Spadł deszcz, 
prawdziwy deszcz.

Gdybyśmy poddali analizie che­
micznej jedną z kropel tego desz­
czu, stwierdzilibyśmy w niej obec­
ność chlorku wapnia — soii, dzięki 
której uczony radziecki mógł do­
konać swego „cudu**.

Profesor Eledosiejew — bo o nim 
tu mowa — wykonał juz kilka do­
świadczeń tego typu. W jednym z 
nich spowodował również deszcz 
bez użycia samolotu. Próba ta mia­
ła miejsce w górzystych okolicach 
Morza Czarnego. Ustawiono tam, 
na niewielkim tarasie górskim, 
silnik lotniczy, zaopatrzony w śmi­
gło, które rozpylało pionowo w gó- 
rę tenże sam chlorek wapnia. Po 
pewnym czasie w chmurze zaob­
serwowano kolisty prześwit, ogar­
niający mleczną barwą całą chmu­
rę — po czym spadł deszcz.
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W ramach
sprawozdawczości

Niedawno Piotr Fijołek, zna- W związku z zakończeniem 
ny działacz na niwie kul- roku wszystkie instytucje w

turalnej w Ząbkach Górnych 
zwołał dorastającą młodzież i 
rzekł:

— Tak dłużej być nie może!
ZMP śpi, GS nic nie robi dla 
rozwoju naszej kultury na 
wsi, Koło Gospodyń też się 
nie rusza, nie mówiąc o 
ZSCh, komisjach kulturalnej 
oświatowych przy GRN i spół 
dzielni produkcyjnej. Świetli­
ca świeci pustkami. Musimy ze^empowsj<a z entuzjazmem 
dźwignąć. Nie możemy czekac ■>
i patrzeć. Zrobimy przedsta- zorganizowała się w zespół te

Ząbkach Górnych zostały we­
zwane przez czynniki odgórne 
do złożenia sprawozdań „po 
linii kultury oraz oświaty". 

Oto sprawozdania:

1. „Koło gromadzkie ZMP do 
nosi, że w roku sprawozdaw­
czym zorganizowało 48 zabaw. 
Należy nadmienić, że młodzież

Nareszcie mogę się dobrze 
ogolić!

Co to jest, że dzisiaj tyle meteorów spada!

wierne.
I zrobili. Przedstawienie mia 

ło tytuł: „Łopatą do głowy".

A chciałem tylko trochę „pofruwać‘

■ ■

Bez podpisu

„Krótkowidz"

n ri n nuzi-Jur

7 znów się jest w swoim żywiole

j^anapa się zepsuta Nie żaden 
nadzwyczajny wypadek. Nie 

było tęgiego jegomościa, który za­
rwał ją swym ciężarem, ani żad­
nego innego wypadku mogącego 
służyć jako temat do humoreski 
dla „Estrady“. Zepsuła się po pro­
stu jak psują się setki nawet naj­
bardziej solidnych sprzętów — pod 
wpływem ciągłego używania.

Kanapę więc trzeba było napra­
wić. Wprawdzie nie był to żaden 
sprzęt historyczny, na którym kie­
dykolwiek spoczywała jakaś wy­
bitna osobistość W miasteczku ta. 
kie osobistości nigdy nie bawiły. 
Nie podlegała więc ani kompeten­
cji wojewódzkiego konserwatora, 
ani tym bardziej nie była tematem 
utworu lirycznego ukazującego 
kanapę w jej historycznym roz­
woju.

Wezwałem więc po prostu tapi- 
cera-specjalistę, który zjawił się 
nadspodziewanie szybko. Obejrzał 
kanapę, opukał dokładnie, po 
czym głęboko się zamyślił. W tra­
kcie tego — jak było w!dać du-

— A co ty na to, że zro- j 
biłam ci jeszcze parę ładnych 
skarpet?

...........V___ .....a.

.i

— Panie Kowalski!! Pani 
Kowalska! !

Krytyka
„GŁOSU"
skutkuje

ĘJrzed trzema laty opubliko- 
■ waliśmy artykuł pod bojo 

wym wezwaniem „Poznańscy 
artyści — na Stary Rynek! “. 
Domagaliśmy się w nim mie­
szkań dla przedstawicieli świa 
ta kultury ijaszego miasta. Do­
tychczas w tej sprawie było 
głucno i cicho. Myślełiśmy, że 
sprawa poszła w zapomnienie.

Niesłusznie!
Wyprowadził nas z błędu na 

koncercie noworocznym JE­
RZY OFIERSKI, nieodżałowa­
ny poznański autor-satyryk, 
konferansjer-satyryk, aktor-sa 
tyryk w jednej osobie. Powie­
dział dosłownie (cytujemy z 
protokołu tegoż koncertu):

„Kto mówi, że poznańscy ar 
tyści nie dostali mieszkań na 
Starym Rynku? Opowiadali 
mi osobiście, że już mieszka­
ją. Kto? A Barbara Kostrzew 
ska, Kossowski, Domieniecki... 
Państwo się dziwią? Napraw­
dę? Oni rzeczywiście dostali 
mieszkania na Starym Rynku. 
W Warszawie, oczywiście!"

Jednym słowem — krytyka 
„Głosu" poskutkowała.

atralny, który wystąpił z pro­
gramem „Łopatą do głowy". 
Program ten został powtórzo­
ny 18 razy."

2. „Koło Gospodyń może po­
szczycić się nie lada osiągnię­
ciem: w bieżącym roku z na­
szej inicjatywy córki i syno­
wie dali 19 razy przedstawie­
nie pod tytułem „Łopatą do 
głowy". Fakt ten świadczy nie 
wątpliwie o rozwoju życia kul 
turalnego na naszym terenie."

3. Przewodniczący Komisji 
Kult.-Ośw. GRN podrapał się 
najpierw po głowie, a potem 
wpadł na pomysł, aby... napi­
sać, że „dzięki staraniom Ko­
misji k.-o. zorganizowane zo­
stało przedstawienie pt. „Ło­
patą do głowy".

4. „Gminna Spółdzielnia" o- 
żywiła w bieżącym roku dzia­
łalność na polu kultury w na­
szych gromadach. Młodzież po 
za zorganizowaniem kilkuna­
stu zabaw zaprezentowała pro 
gram pt. „Łopatą do głowy"."

Również kierownicy pozosta 
łych instytucji w sprawozda­
niach podkreślili swoje zasługi 
przy organizowaniu przedsta­
wienia pt. „Łopatą do głowy".

Przed dwoma dniami odbyło 
się zebranie gromadzkie, na 
którym od swoich czynników 
odgórnych otrzymały dyplomy 
uznania za prace na polu sze­
rzenia kultury wszystkie in­
stytucje, które w swoim cza­
sie wysłały sprawozdania, 
z podkreśleniem wysiłków 
przy organizowaniu przedsta­
wienia pt. „Łopatą do głowy"

Obywatel Piotr Fijołek po 
dobno organizuje w nowym 
1956 roku nowe przedstawie­
nie.

Próby odbywać się będą w 
świetlicy, w której zawieszo­
ne zostały ostatnio otrzymane 
dyplomy.

— Co ty tam cały czas pi­
łujesz, Janku?

— Znów zepsułeś cały mój 
wolny dzień, co?

Optymizm

Nie, nie o tę siostrę mi 
chodzi.

— Co chcesz znów, Mario. 
Nie 'możesz trochę spokojniej 
łowić ryby?KANAPA

żego wysiłku — poruszał Wąsami 
nadając swemu obliczu wyraz 
nadzwyczaj uduchowiony i nieco­
dzienny. Wreszcie powiedział:

— Zrobi się, dlaczego nie... Ty­
siąc złotych!

Spojrzałem na mistrza spode 
łba Nie, wyglądał w dalszym cią­
gu zupełnie normalnie.

— Przecież za osiemset kupię zu 
pełnie nową — zaoponowałem.

— To se pan kupuj — odburk­
nął, nacisnął na uszy czapkę i 
wyszedł.

Wezwałem go ponownie już na­
zajutrz. Okazało się bowiem, że 
kupno nowej kanapy nazywa się 
w urzędowym języku „inwesty­
cją", a takowa w myśl tak zwa­
nych paragrafów musi być prze­
widziana na rok z góry, zatwier­
dzona, uznana za niezbędną itd.

A skąd u licha miałem wiedzieć 
rok temu, że stara nawali? Repe­
racja natomiast należy do kate­
gorii tak zw. „remontów", na 
które pieniądze mamy. Możemy ją 
natychmiast opłacić. Pod warun­
kiem oczywiście, że rachunek bę­
dzie zgodny formalnie i meryto­
rycznie.

Specjalista miał triumfujący 
wyraz twarzy. Na wargach błąkał 
mu się ironiczny uśmieszek. Ka­
napę naprawił, tysiąc złotych 
schował do kieszeni i ulotnił się 
jak kamfora. Ja natomiast ilekroć 
przechodzę obok sklepu CHPD, 
gdzie na wystawie stoi przepięk­
na kanapka za 900 złotych, do- 
staję palpitacji serca.

Naprawa starej nie uratowała. 
Wystają sprężyny.

Zastanawiam się tylko nad jed­
nym: czy autorzy superpomysło- 
wych zarządzeń „planowych" nie 
mają przypadkiem w rodzinie ta­
picerów?

JANUSZ KSIĘSKI

Rysunki zaczerpnięte 
z „Uilenspiegei" - Amsterdam

Spryciarz

To był naprawdę bardzo miły wieczór sylwestrowy. Szko­
da, tylko, że ty nie mogłaś wziąć w nim udziału. Bez słów


